
  
    
      
    
  


  

  Jennifer Hayward


  Kalifornijskie wino


  Tłu­ma­cze­nie:

  Agniesz­ka Wą­sow­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Je­śli ży­cie moż­na by po­rów­nać do kie­lisz­ka ca­ber­net, Ale­xan­dra An­der­son chcia­ła­by żyć w sa­mym jego cen­trum. Im trud­niej­sze było wy­zwa­nie, przed ja­kim sta­wa­ła, tym le­piej. Uwiel­bia­ła za­da­nia, któ­re zda­wa­ły się prze­kra­czać jej moż­li­wo­ści.


  Wy­cho­wa­na w Iowa mia­ła wię­cej do­świad­cze­nia z pi­wem, któ­re było nie­od­łącz­nym to­wa­rzy­szem każ­dej im­pre­zy niż z ka­li­for­nij­skim zin­fan­de­lem czy mer­lo­tem.


  Zu­peł­nie ina­czej za­pa­try­wał się na te spra­wy Ga­briel De Cam­po, któ­ry wła­śnie wszedł na do­rocz­ne przy­ję­cie do­bro­czyn­ne w Napa Val­ley. Owo­ce win­ne­go krze­wu były jego ob­se­sją. Jego ra­ison d’etre.


  Ale­xan­dra pa­trzy­ła na nie­go ze swo­je­go bal­ko­nu w Pa­ci­fic He­ights, gdzie od­by­wa­ła się cała im­pre­za. Mia­ła tyko je­den cel: wziąć udział w ja­kimś ry­zy­kow­nym przed­się­wzię­ciu, w któ­rym mo­gła­by dać upust na­gro­ma­dzo­nej we krwi ad­re­na­li­nie. Za­mie­rza­ła prze­ko­nać Ga­brie­la De Cam­po, żeby się zgo­dził, aby to wła­śnie jej fir­ma przy­go­to­wa­ła dla nie­go dwie im­pre­zy pro­mu­ją­ce pro­du­cen­tów wina. To była jej szan­sa i nie za­mie­rza­ła jej zmar­no­wać. Ma­rzy­ła o tym, aby w jej port­fo­lio zna­la­zła się ob­szer­na wzmian­ka o tym, że jej fir­ma za­ist­nia­ła na ryn­ku wi­niar­skim.


  Na­pi­ła się łyk wina, któ­re­go kie­li­szek trzy­ma­ła w ręku od po­nad go­dzi­ny. Przez ten czas ga­wę­dzi­ła z przy­by­ły­mi go­ść­mi, pró­bu­jąc się zo­rien­to­wać, kto jest kim, co tych lu­dzi krę­ci i czym może prze­ko­nać De Cam­po, żeby przy­jął jej pro­po­zy­cję.


  Czy aby nie po­stra­da­ła zmy­słów, po­ry­wa­jąc się na to?


  Wszyst­ko sta­ło się tak na­gle. Dziś rano spa­ła smacz­nie po upoj­nej nocy, jaką spę­dzi­ła na Man­hat­ta­nie z ko­le­żan­ka­mi, kie­dy o go­dzi­nie szó­stej rano obu­dził ją te­le­fon od przy­ja­ciół­ki, Ka­tyi Jo­nes. Ka­tya była sze­fem dzia­łu mar­ke­tin­go­we­go De Cam­po. Na­le­ża­ła do osób chłod­nych i opa­no­wa­nych, ale tym ra­zem naj­wy­raź­niej nie po­tra­fi­ła po­wstrzy­mać pod­nie­ce­nia. Ga­briel de Cam­po wła­śnie ze­rwał umo­wę z agen­cją PR, któ­ra do tej pory ob­słu­gi­wa­ła jego fir­mę, po­nie­waż nie po­do­ba­ły mu się ich po­my­sły. Tym­cza­sem za nie­speł­na mie­siąc mia­ły się od­być dwie bar­dzo waż­ne im­pre­zy: jed­na w Napa, dru­ga zaś w No­wym Jor­ku.


  – Po­trze­bu­ję cię – jęk­nę­ła Ka­tya. – I to na­tych­miast.


  Alex być może wca­le nie by­ła­by taka chęt­na, żeby wsta­wać o tak dra­stycz­nej go­dzi­nie i pra­co­wać dla Ka­tyi, gdy­by nie fakt, że wła­śnie stra­ci­ła jed­ne­go z głów­nych klien­tów, któ­ry za­pew­niał jej go­dzi­wy do­chód. Prze­szedł do kon­ku­ren­cyj­nej fir­my, spra­wia­jąc, że mu­sia­ła na gwałt szu­kać ko­lej­ne­go bo­ga­te­go klien­ta. Wie­dzia­ła, że je­śli jej się to nie uda, bę­dzie mu­sia­ła za­mknąć in­te­res, jesz­cze za­nim na do­bre roz­wi­nę­ła skrzy­dła. Wzię­ła więc zim­ny prysz­nic, od­wo­ła­ła umó­wio­ne na ten dzień spo­tka­nia i wsia­dła do sa­mo­lo­tu, któ­ry za­brał ją do San Fran­ci­sco.


  W ca­łej tej spra­wie był tyl­ko je­den pro­blem. Ka­tya nie mia­ła po­ję­cia o tym, co łą­czy­ło Alex z Gabe’em. Nie wie­dzia­ła, że Ga­briel wy­zna­wał za­sa­dę, żeby ni­g­dy nie ro­bić in­te­re­sów z człon­ka­mi ro­dzi­ny i ni­g­dy nie chciał po­zwo­lić, aby to wła­śnie jej fir­ma po­pro­wa­dzi­ła jego PR. Nie wie­dzia­ła też, że ona i Gabe byli jak ogień i woda i że ni­g­dy, ale to ni­g­dy w ni­czym się nie zga­dza­li.


  Prze­ko­ny­wa­ła samą sie­bie, że tym ra­zem bę­dzie ina­czej. Po­pra­wi­ła ko­smyk ciem­nych wło­sów, któ­ry wy­su­nął jej się z koka. Jej peł­na ani­mo­zji re­la­cja z Gabe’em prze­sta­wa­ła mieć zna­cze­nie, kie­dy w grę wcho­dził kon­trakt na dwa mi­lio­ny do­la­rów. Kie­dy cho­dzi­ło o jej przy­szłość.


  Opar­ła dłoń na ma­ho­nio­wej po­rę­czy i zro­bi­ła głę­bo­ki wdech. Po­wo­li ze­szła ze scho­dów, nie chcąc przy­cią­gać ni­czy­jej uwa­gi. Gabe roz­ma­wiał z sze­fem lo­kal­ne­go związ­ku far­me­rów i był tym bez resz­ty po­chło­nię­ty. Jed­nak kie­dy ze­szła ze scho­dów, mu­siał w ja­kiś spo­sób od­czuć jej obec­ność, gdyż uniósł gło­wę, a jego spoj­rze­nie po­wę­dro­wa­ło w jej stro­nę. Znie­ru­cho­miał, a jego oczy roz­sze­rzy­ły się ze zdu­mie­nia.


  Zu­peł­nie jak­by jej wi­dok go za­sko­czył.


  Chy­ba Ka­tya po­wie­dzia­ła mu, że ją za­trud­ni­ła…?


  Za­czę­ła mieć po­dej­rze­nia, że jed­nak nie. Ja­koś ta wia­do­mość nie zo­sta­ła jej prze­ka­za­na. Gru­be brwi Gabe’a unio­sły się w ge­ście wy­ra­ża­ją­cym zdzi­wie­nie. Był za­sko­czo­ny i wca­le tego nie ukry­wał.


  Nie było do­brze.


  Prze­rwał pro­wa­dzo­ną roz­mo­wę i pod­szedł do scho­dów. Ele­ment za­sko­cze­nia da­wał jej pew­ną prze­wa­gę, choć wie­dzia­ła, że Gabe bar­dzo szyb­ko się po­zbie­ra.


  Ze­szła z ostat­nie­go schod­ka i za­trzy­ma­ła się na dole. Ko­la­na jej drża­ły, zu­peł­nie jak­by nie było to spo­tka­nie ko­goś, kto, bądź co bądź, był człon­kiem jej ro­dzi­ny. Może dla­te­go, że Gabe pre­zen­to­wał się nie­na­gan­nie w do­sko­na­le skro­jo­nym gar­ni­tu­rze, a czar­ne jak smo­ła wło­sy były per­fek­cyj­nie przy­strzy­żo­ne?


  Nie­któ­re z ko­biet uwa­ża­ły, że do­łek, jaki miał w bro­dzie, jest nie­zwy­kle sek­sow­ny. Ona zde­cy­do­wa­nie wo­la­ła jego zie­lo­ne oczy, w któ­rych głę­bi po­tra­fi­ła za­tra­cić się bez resz­ty…


  Unio­sła gło­wę. Trzy­maj się, Lex. Nie masz nic do stra­ce­nia, a za to bar­dzo wie­le do zy­ska­nia.


  – Ale­xan­dra. – Na jego ustach po­ja­wił się uśmiech.


  Głę­bo­ki ton jego gło­su jak zwy­kle zro­bił na niej ogrom­ne wra­że­nie.


  – Nie mia­łem po­ję­cia, że je­steś na za­chod­nim wy­brze­żu.


  Niech cię dia­bli, Ka­tya. On rze­czy­wi­ście nie ma o ni­czym po­ję­cia.


  – Twój we­wnętrz­ny ra­dar nie po­in­for­mo­wał cię, że je­stem w po­bli­żu?


  – Naj­wy­raź­niej wy­stą­pi­ły ja­kieś za­kłó­ce­nia.


  Kie­dy po­chy­lił się, żeby zło­żyć na jej po­licz­kach kur­tu­azyj­ny po­ca­łu­nek, po­czu­ła jego za­pach. Pach­niał dy­mem, zie­mią i czymś jesz­cze, cze­go nie po­tra­fi­ła zi­den­ty­fi­ko­wać.


  – Co tu ro­bisz? – spy­tał ci­cho, przy­glą­da­jąc jej się z uwa­gą. – Ta­kie im­pre­zy są zu­peł­nie nie w two­im sty­lu.


  – Do­my­ślam się, że nie roz­ma­wia­łeś jesz­cze z Ka­tyą?


  – Ka­tyą Jo­nes?


  – Tak. Mia­ła ci po­wie­dzieć… – Spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy. – Za­trud­ni­ła mnie, Gabe. Mam zor­ga­ni­zo­wać dla cie­bie obie im­pre­zy.


  Oczy Gabe’a po­ciem­nia­ły.


  – To nie­moż­li­we.


  – Oba­wiam się, że tak wła­śnie jest. Spraw­dza­łeś już pocz­tę? Na pew­no zo­sta­wi­ła ci wia­do­mość.


  – Nie mia­łem dziś chwi­li, żeby po­my­śleć, a co do­pie­ro spraw­dzać mej­le.


  Alex uśmiech­nę­ła się za­chę­ca­ją­co.


  – Za nie­ca­ły mie­siąc masz dwie wiel­kie pro­mo­cje, Gabe. Ka­tya wie, że je­stem je­dy­ną oso­bą, któ­ra może to zor­ga­ni­zo­wać, i dla­te­go za­dzwo­ni­ła do mnie po po­moc. – Mach­nę­ła ręką. – Przy­je­cha­łam tu, żeby cię ura­to­wać.


  – Ura­to­wać mnie? – Mars na jego czo­le po­głę­bił się. – Wiesz, że ni­g­dy nie współ­pra­cu­ję z człon­ka­mi ro­dzi­ny.


  – Oba­wiam się, że tym ra­zem nie masz wy­bo­ru.


  Gabe wzniósł oczy do nie­ba.


  – Chy­ba mu­szę się cze­goś na­pić.


  Do­sko­na­ły po­mysł. Jej też przy­da­ło­by się coś moc­niej­sze­go.


  – Za czter­dzie­ści osiem go­dzin mogę przy­go­to­wać ci wstęp­ny plan – oznaj­mi­ła ra­do­śnie, ru­sza­jąc w stro­nę baru. – Przej­rza­łam to, co przy­go­to­wa­ła po­przed­nia agen­cja, i mu­szę przy­znać, że rze­czy­wi­ście ich po­my­sły nie rzu­ca­ją na ko­la­na. Mam dla cie­bie coś znacz­nie lep­sze­go.


  – Alex, nie ma mowy, że­byś to dla mnie ro­bi­ła.


  Alex usia­dła na ba­ro­wym stoł­ku i prze­chy­li­ła gło­wę na bok.


  – Ka­tya mnie wy­na­ję­ła. Je­stem w tej bran­ży naj­lep­sza i do­sko­na­le o tym wiesz.


  – To nie ma żad­ne­go zna­cze­nia. – Za­mó­wił dla nich drin­ki, po czym usiadł na są­sied­nim stoł­ku. – Wiem, że je­steś świet­na. Gdy­byś nie była moją ro­dzi­ną, daw­no bym cię za­trud­nił, ale w tej sy­tu­acji to nie wcho­dzi w grę.


  Alex była zde­spe­ro­wa­na. Opar­ła łok­cie na ba­rze, spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy i ru­szy­ła do ata­ku.


  – Po­sta­wi­łeś na złe­go ko­nia, Gabe. Wy­bra­łeś złą agen­cję i te­raz mu­sisz po­nieść tego kon­se­kwen­cje. Za mie­siąc masz dwie wiel­kie im­pre­zy pro­mo­cyj­ne: w Napa i w No­wym Jor­ku. Oprócz mnie są w tym kra­ju jesz­cze tyl­ko dwie agen­cje PR, któ­re mo­gły­by ci po­móc. Wła­ści­ciel jed­nej z nich jest te­raz z żoną w Egip­cie. Wła­śnie do­sta­łam od nie­go kart­kę z po­zdro­wie­nia­mi. Dru­gi jest w Ho­uston, gdzie przy­go­to­wu­je ja­kieś ogrom­ne przed­się­wzię­cie. Uwierz mi, nie znaj­dziesz ni­ko­go in­ne­go, kto mógł­by ci po­móc.


  Ze wzru­sze­niem ra­mion Gabe prze­su­nął w jej stro­nę kie­li­szek z wi­nem.


  – To się jesz­cze oka­że. Nie za­mie­rzam zła­mać swo­ich za­sad.


  Alex po­czu­ła, że pło­nie. W jej ży­ciu było kil­ka rze­czy, co do któ­rych mia­ła stu­pro­cen­to­wą pew­ność. Jed­ną z nich była ta, że nikt w tej bran­ży nie jest lep­szy od niej sa­mej. Gabe na­praw­dę jej po­trze­bo­wał.


  – Chcesz, żeby two­je pro­mo­cje oka­za­ły się po­raż­ką? Roz­wi­nię­cie tej fir­my i do­pro­wa­dze­nie jej do roz­kwi­tu za­ję­ło ci osiem dłu­gich lat, Gabe. Osią­gną­łeś wy­so­ką po­zy­cję i w bran­ży li­czą się z tobą. Chcesz wpro­wa­dzić na ry­nek nowy szczep i masz je­dy­ną szan­sę, żeby to zro­bić. Za­pew­niam cię, że mo­gła­bym to dla cie­bie zor­ga­ni­zo­wać.


  Gabe za­klął pod no­sem. Alex po­pa­trzy­ła na nie­go zdu­mio­na. Ni­g­dy nie sły­sza­ła, żeby z jego ust wy­szło ta­kie sło­wo.


  – Po­zwól so­bie po­móc. – Wy­cią­gnę­ła rękę i po­ło­ży­ła mu na ra­mie­niu. – Mogę to zro­bić.


  Kie­dy go do­tknę­ła, prze­szedł ją prąd. Po­spiesz­nie cof­nę­ła dłoń i scho­wa­ła ją pod udo.


  – Na­praw­dę nie po­my­śla­łaś o tym, żeby ze mną po­roz­ma­wiać, za­nim wsko­czy­łaś do sa­mo­lo­tu? – mruk­nął, pa­trząc na nią spod zmru­żo­nych po­wiek.


  – Ka­tya mnie wy­na­ję­ła. Dała mi tę pra­cę.


  – Ale ja mogę cię zwol­nić.


  – Nie zro­bisz tego.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Wiesz, że to zły po­mysł.


  – Nie­praw­da. – W za­afe­ro­wa­niu przy­gry­zła dol­ną war­gę. – Nie bę­dziesz mu­siał wca­le mnie wi­dy­wać. Na­wet nie bę­dziesz wie­dział, że dla cie­bie pra­cu­ję.


  – Aku­rat. Ty i nie­wi­dzial­ność! Je­steś jak czer­wo­na płach­ta na byka na zie­lo­nym tle.


  – Gabe…


  Uniósł rękę, spo­glą­da­jąc na ko­goś po­nad jej ra­mie­niem.


  – Mu­szę po­roz­ma­wiać z kil­ko­ma oso­ba­mi. Siedź tu i za­cze­kaj na mnie, to od­wio­zę cię do ho­te­lu. Po­roz­ma­wia­my pod dro­dze.


  Chcia­ła mu po­wie­dzieć, że nie jest ja­kimś psem, któ­re­mu moż­na wy­da­wać roz­ka­zy, ale ugry­zła się w ję­zyk. Je­śli mają współ­pra­co­wać, musi mu po­ka­zać, że są w sta­nie dojść do po­ro­zu­mie­nia.


  – Do­sko­na­le. Będę tu na cie­bie cze­kać.


  Gabe spra­wiał wra­że­nie, jak­by chciał coś po­wie­dzieć, ale za­miast tego po­trzą­snął gło­wą i wstał.


  – Dzie­sięć mi­nut.


  Po­pa­trzy­ła, jak mie­sza się z tłu­mem, wy­so­ki, bar­czy­sty i wy­pro­sto­wa­ny jak stru­na.


  Och, Ka­tya, czyż­by mia­ło się udać?


  Zre­lak­so­wa­na ro­zej­rza­ła się po zgro­ma­dzo­nych go­ściach. Wszyst­ko było tu ta­kie inne od tego, do cze­go przy­wy­kła w No­wym Jor­ku. Po­pi­ja­jąc wino, za­sta­na­wia­ła się, jaką tak­ty­kę ma przy­jąć w po­stę­po­wa­niu z Gabe’em. Dziś wie­czo­rem za­cho­wy­wał się ina­czej niż zwy­kle i mu­sia­ła za­cho­wać ostroż­ność.


  Li­czy­ło się tyl­ko to, żeby do­sta­ła tę pra­cę. Nie po to przez ostat­nie lata tak cięż­ko ha­ro­wa­ła, żeby te­raz wró­cić do nud­nej ro­bo­ty za mar­ne gro­sze. Nie wró­ci do kor­po­ra­cji, żeby na­bi­jać kie­szeń ko­muś in­ne­mu. An­der­son Com­mu­ni­ca­tion było jej dziec­kiem, jej prze­pust­ką do cał­ko­wi­tej nie­za­leż­no­ści, któ­rej nie za­mie­rza­ła stra­cić.


  Dla niej wol­ność była naj­waż­niej­sza.


  Po­now­nie ro­zej­rza­ła się po zgro­ma­dzo­nym tłu­mie. Jej wzrok przy­cią­gnął czter­dzie­sto­kil­ku­let­ni szpa­ko­wa­ty męż­czy­zna sie­dzą­cy nie­opo­dal przy ba­rze.


  To nie mógł być…


  To był on.


  Męż­czy­zna, któ­re­go mia­ła na­dzie­ję ni­g­dy już nie zo­ba­czyć.


  Ser­ce nie­mal prze­sta­ło jej bić. Wy­so­ki, szczu­pły, pra­wie nic się nie zmie­nił. Pro­wa­dził oży­wio­ną roz­mo­wę z pięk­ną blon­dyn­ką, któ­ra nie od­ry­wa­ła od nie­go wzro­ku. Wciąż miał ten sam uśmiech, któ­ry po­tra­fił za­cza­ro­wać każ­dą ko­bie­tę. Ją w każ­dym ra­zie tak.


  Od­wró­ci­ła się w dru­gą stro­nę, ale i tak zdą­żył ją do­strzec. Na jego twa­rzy od­ma­lo­wał się wy­raz za­sko­cze­nia. Wsta­ła po­spiesz­nie i ru­szy­ła przed sie­bie, nie my­śląc o tym, do­kąd idzie. Byle da­lej od nie­go. To oczy­wi­ste, że Jor­dan tu dzi­siaj jest. Był wszak­że dy­rek­to­rem ge­ne­ral­nym jed­ne­go z naj­więk­szych al­ko­ho­lo­wych kon­cer­nów w kra­ju. Nie mógł­by opu­ścić ta­kiej im­pre­zy…


  Cze­mu o tym nie po­my­śla­ła?


  Czy­jaś ręka do­tknę­ła jej ra­mie­nia.


  – Alex.


  Od­wró­ci­ła się i sta­nę­ła twa­rzą w twarz z Jor­da­nem Lane’em. Swo­im daw­nym klien­tem. Męż­czy­zną, któ­ry oka­zał się naj­więk­szą po­mył­ką jej ży­cia.


  Obec­nie nie­na­wi­dzi­ła go rów­nie moc­no, jak kie­dyś ko­cha­ła.


  – Jor­dan. – Zmu­si­ła się, żeby wy­do­być z za­ci­śnię­te­go gar­dła sło­wa po­wi­ta­nia. – Cóż za nie­spo­dzian­ka.


  Spoj­rzał na nią prze­cią­gle, po czym ujął jej rękę i po­ca­ło­wał.


  – Pięk­nie wy­glą­dasz. Czas się cie­bie nie ima.


  Za­pew­ne mia­ło to ozna­czać, że kie­dy go po­zna­ła, mia­ła za­le­d­wie dwa­dzie­ścia dwa lata i nie była w sta­nie sta­wić czo­ła ta­kie­mu męż­czyź­nie jak on. Po­czu­ła, że robi jej się go­rą­co. Wy­rwa­ła rękę z jego uści­sku i przy­ci­snę­ła ją do boku. Wy­ko­rzy­stał jej brak do­świad­cze­nia, żeby do­stać to, cze­go pra­gnął.


  Wciąż był męż­czy­zną peł­nym uro­ku, ale tym ra­zem wy­raź­nie do­strze­gła w jego spoj­rze­niu in­stynkt zdo­byw­cy. Jak mo­gła wcze­śniej tego nie za­uwa­żyć?


  – Uznaj­my, że po­trak­tu­ję to jako kom­ple­ment, a ty wró­cisz do prze­rwa­ne­go flir­to­wa­nia. Co ty na to? Ona przy­naj­mniej nie wy­glą­da na dwa razy młod­szą od cie­bie.


  Jego oczy przy­bra­ły od­cień rze­ki Hud­son w po­chmur­ny dzień.


  – A może się cze­goś na­pi­je­my i chwi­lę po­ga­da­my?


  – Nie, dzię­ku­ję.


  – Cho­dzi o pra­cę.


  – Nie chcia­ła­bym dla cie­bie pra­co­wać, na­wet gdy­byś był ostat­nim klien­tem na zie­mi.


  – Pa­mię­taj, że do tan­ga trze­ba dwoj­ga.


  – Za­baw­ne. Nie mia­łam na­wet po­ję­cia, że tań­czę.


  – Po­trze­bu­ję ko­goś, kto zro­bi mi kam­pa­nię re­kla­mo­wą. Znam two­je pra­ce i ufam ci.


  I on mó­wił jej o za­ufa­niu! Za­ci­snę­ła ręce w pię­ści i po­sła­ła mu lo­do­wa­te spoj­rze­nie.


  – Okła­ma­łeś mnie i zhań­bi­łeś swo­ją żonę, Jor­dan. Pra­wie znisz­czy­łeś moją ka­rie­rę. Nie mów mi o za­ufa­niu.


  Jor­dan nie spra­wiał wra­że­nia ani tro­chę zmie­sza­ne­go.


  – Sły­sza­łem, że stra­ci­łaś Ge­ne­res. Po­zwól, że dam ci inne zle­ce­nie.


  – Idź do dia­bła.


  Od­da­li­ła się z dum­nie unie­sio­ną gło­wą, czu­jąc, że nie pa­nu­je nad zło­ścią. Jak śmiał tak zba­ga­te­li­zo­wać to, co jej zro­bił? Jak mógł my­śleć, że bę­dzie chcia­ła z nim roz­ma­wiać, nie wspo­mi­na­jąc już o pra­cy dla nie­go? Była już pra­wie przy drzwiach, kie­dy czy­jaś sil­na ręka chwy­ci­ła ją za ra­mię. Od­wró­ci­ła się, żeby po­wie­dzieć mu, co o nim my­śli, kie­dy zo­ba­czy­ła, że stoi przed nią Gabe.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­tał.


  – Tak. Po­trze­bu­ję je­dy­nie odro­bi­ny świe­że­go po­wie­trza.


  – Znasz Jor­da­na Lane’a?


  A więc wi­dział, jak z nim roz­ma­wia­ła. Cóż, po­zo­sta­wa­ło jej tyl­ko uda­wać, że ten czło­wiek nic dla niej nie zna­czy.


  – Tak. Był kie­dyś moim klien­tem.


  Gabe zmarsz­czył czo­ło.


  – Na­ga­by­wał cię?


  – Nie. – Alex od­wró­ci­ła wzrok. – Ofe­ro­wał mi pra­cę.


  – To nie jest fa­cet, dla któ­re­go chcia­ła­byś pra­co­wać, Alex.


  – W ta­kim ra­zie wy­naj­mij mnie i nie będę mu­sia­ła pra­co­wać dla nie­go.


  Gabe mil­czał przez dłuż­szą chwi­lę.


  – Je­śli cho­dzi o mnie, mo­że­my już iść – ode­zwał się w koń­cu. Wy­jął jej z ręki swe­ter i za­rzu­cił na ra­mio­na. – Wy­glą­dasz na wy­koń­czo­ną. Idzie­my.


  Za­ło­ży­ła swe­ter, po­zwa­la­jąc mu się nim otu­lić. Jego za­pach spra­wił, że jej zmy­sły znacz­nie się wy­ostrzy­ły i nie mia­ło to nic wspól­ne­go z in­te­re­sa­mi.


  Z wes­tchnie­niem ulgi wsia­dła do srebr­ne­go po­rshe Gabe’a. Jak do­brze było zna­leźć się w od­da­le­niu od tłu­mów lu­dzi.


  Pod­czas dro­gi do ho­te­lu Gabe wy­py­ty­wał ją o swo­je­go dwu­let­nie­go sio­strzeń­ca, Mar­ca. Zda­ła mu szcze­gó­ło­wą re­la­cję z tego, jak mie­wa się syn jej sio­stry, uśmie­cha­jąc się, kie­dy spy­tał, co mu ku­pić na uro­dzi­ny.


  Ani się spo­strze­gła, jak zna­leź­li się przed ho­te­lem Union Squ­are. Gabe wy­łą­czył sil­nik i spoj­rzał na nią.


  – Masz ocho­tę na drin­ka?


  Ski­nę­ła gło­wą, choć do­sko­na­le wie­dzia­ła, że to nie jest do­bry po­mysł. Na­gle wy­da­ło jej się, że ho­te­lo­wy po­kój, któ­ry zaj­mo­wa­ła, jest zbyt mały i cia­sny. Spo­koj­nie, po­wie­dzia­ła do sie­bie w du­chu i za­pa­li­ła świa­tło. To tyl­ko drink. Gabe zdjął ma­ry­nar­kę i usiadł na so­fie.


  Po­tarł dło­nią kark w ge­ście, któ­ry wska­zy­wał na to, jak bar­dzo jest zmę­czo­ny.


  – Szkoc­ka?


  – Wo­lał­bym wodę so­do­wą z cy­try­ną. Mu­szę jesz­cze do­je­chać do win­ni­cy.


  Alex po­da­ła mu to, o co pro­sił.


  – Szcze­rze mó­wiąc, je­stem zdzi­wio­ny, że wró­ci­łaś do No­we­go Jor­ku. Po co ci ta pra­ca?


  – Tro­chę się u mnie po­zmie­nia­ło – od­par­ła enig­ma­tycz­nie.


  – To na­praw­dę nie jest do­bry po­mysł, że­by­śmy ra­zem pra­co­wa­li, Alex.


  – To wy­jąt­ko­wa sy­tu­acja.


  – Po­za­bi­ja­my się.


  – Ależ skąd. Na­uczy­my się ze sobą współ­pra­co­wać. Do tej pory na­wet nie pró­bo­wa­łam być dla cie­bie miła.


  Jego śnia­dą twarz roz­ja­śnił uśmiech.


  – I to mnie wła­śnie nie­po­koi naj­bar­dziej.


  – Je­stem je­dy­ną oso­bą, któ­ra to może zro­bić, Gabe.


  Gabe od­sta­wił szklan­kę i prze­je­chał pal­ca­mi przez wło­sy.


  – Gdy­bym się zgo­dził, zre­ali­zo­wa­ła­byś to zle­ce­nie sama czy da­ła­byś je ja­kimś mło­dym?


  – Ni­g­dy tak nie ro­bię. Je­śli za­trud­niasz mnie, masz mnie.


  Och! Nie za­brzmia­ło to do­brze. Gabe chy­ba zro­zu­miał, co mia­ła na my­śli?


  – Co się z tobą dzie­je? Usiądź jak czło­wiek, a nie wi­sisz na brze­gu tej sofy, jak­byś sie­dzia­ła na grzę­dzie.


  Alex po­pra­wi­ła się. Rze­czy­wi­ście była spię­ta, ale jak mo­gła się roz­luź­nić, kie­dy Gabe sie­dział tak bli­sko niej?


  – Alex?


  – Słu­cham? – Pod­nio­sła na nie­go wzrok.


  – Po­wiesz mi, co się z tobą dzie­je?


  – Nic ta­kie­go. Po pro­stu mam za sobą cięż­ki dzień.


  Gabe na­pił się wina.


  – Prze­ko­naj mnie, że po­wi­nie­nem dać ci to zle­ce­nie.


  Alex wsta­ła i wy­ję­ła z tor­by swój fol­der.


  – Tu masz opis ostat­nich pię­ciu zle­ceń, któ­re zre­ali­zo­wa­łam. Mo­żesz być pe­wien, że zro­bi­ła­bym z two­ich im­prez naj­bar­dziej spek­ta­ku­lar­ne wy­da­rze­nie roku.


  Gabe przej­rzał fol­der.


  – To robi wra­że­nie.


  – To na co cze­kasz?


  Gabe odło­żył do­ku­men­ty i roz­parł się wy­god­nie na so­fie.


  – Na­wet je­śli zgo­dzę się z tobą co do tego, że to sen­sow­ne roz­wią­za­nie, to mu­si­my prze­dys­ku­to­wać jesz­cze inny pro­blem.


  – Jaki mia­no­wi­cie?


  – Ten pro­blem – pod­kre­ślił z na­ci­skiem.


  Alex zmarsz­czy­ła brwi.


  – Oba­wiam się, że cię nie ro­zu­miem.


  – Prze­ko­naj mnie, że to nie było spoj­rze­nie peł­ne po­żą­da­nia.


  – O czym ty mó­wisz? To było je­dy­nie…


  – Alex. – Przy­su­nął się do niej i spoj­rzał jej pro­sto w oczy. – Od­kąd we­szli­śmy do tego po­ko­ju, je­steś zde­ner­wo­wa­na i obo­je wie­my dla­cze­go. Cały czas za­sta­na­wiasz się, jak by to było, gdy­bym po­ca­ło­wał cię wte­dy w ogro­dzie Lil­ly i Ri­car­da. Co wię­cej, ja też je­stem tego cie­kaw.


  Ach, ten pra­wie po­ca­łu­nek. Coś, o czym nie mo­gła za­po­mnieć, nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo się sta­ra­ła. Sprzą­ta­ła w ogro­dzie po przy­ję­ciu, któ­re zor­ga­ni­zo­wa­ła jej sio­stra, kie­dy nad­szedł Gabe. Jego obec­ność zu­peł­nie ją za­sko­czy­ła. Pra­wie spa­dła ze stoł­ka, na któ­rym sta­ła, żeby do­się­gnąć wi­szą­cych na drze­wie lam­pio­nów. Zła­pał ją w ostat­niej chwi­li i moc­no przy­trzy­mał. Wie­dzia­ła, że ma ocho­tę ją po­ca­ło­wać. Wy­rwa­ła mu się i ucie­kła.


  – Śpię po czte­ry go­dzi­ny na dobę i dla­te­go je­stem pod­mi­no­wa­na. Może po­wi­nie­neś po pro­stu po­wie­dzieć „tak” i po­zwo­lić mi od­po­cząć… – Spoj­rza­ła na nie­go za­nie­po­ko­jo­na. – Co ty wy­pra­wiasz?


  Gabe do­tknął pal­ca­mi jej bro­dy.


  – Za­nim po­dej­mę ja­ką­kol­wiek de­cy­zję, mu­szę się prze­ko­nać, jak po­waż­ny jest to pro­blem.


  – Nie ma żad­ne­go pro­ble­mu. Je­śli mamy pra­co­wać ra­zem…


  – Nie po­wie­dzia­łem jesz­cze, że się zga­dzam.


  Alex prze­łknę­ła z tru­dem, czu­jąc, że ser­ce za­czy­na jej wa­lić w pier­siach jak osza­la­łe.


  – Je­śli spie­przę ten po­ca­łu­nek, po­wiesz „tak”?


  – Na pew­no go nie spie­przysz.


  Rze­czy­wi­ście, po­ca­łu­nek oka­zał się wspa­nia­ły. Chcia­ła mu je­dy­nie udo­wod­nić, że tak na­praw­dę nie ma mię­dzy nimi nic nad­zwy­czaj­ne­go.


  Jed­nak kie­dy po­czu­ła smak go­rą­cych, wil­got­nych ust Ga­brie­la De Cam­po, była zgu­bio­na. Po­czu­ła się, jak­by na­gle zna­la­zła się wy­so­ko nad zie­mią, wie­dząc o tym, że za chwi­lę bę­dzie mu­sia­ła na nią spaść.


  Wie­dzia­ła, że Ga­briel jest do­bry, ale nie są­dzi­ła, że aż tak.


  Mia­ła ogrom­ną ocho­tę ulec po­ku­sie i po­zwo­lić so­bie na to, o czym ma­rzy­ła od daw­na.


  Gabe wy­czuł, że mięk­nie. Wsu­nął dło­nie we wło­sy Alex i po­głę­bił po­ca­łu­nek.


  – Lex, daj mi wię­cej. – Prze­su­nął ję­zy­kiem po jej war­gach.


  Mia­ła za­miar za­raz prze­stać, ale kie­dy znów wsu­nął ję­zyk w jej usta, pod­da­ła się. To było coś wię­cej niż zwy­kły po­ca­łu­nek. To było peł­ne na­tar­cie na jej zdro­wy roz­są­dek.


  Co gor­sza, to dzia­ła­ło.


  Wy­su­nę­ła się z jego ob­jęć i wsta­ła z sofy.


  – To nie było fair.


  – Mu­sisz przy­znać, że pro­blem jed­nak ist­nie­je. Te­raz już o tym wie­my.


  – Ale wie­my też, że po­tra­fi­my go kon­tro­lo­wać. Za­spo­ko­ili­śmy swo­ją cie­ka­wość i mo­że­my ni­g­dy wię­cej do tego nie wra­cać.


  Gabe wziął do ręki jej pro­spekt i wstał.


  – Przyjdź ju­tro do mo­je­go biu­ra o dzie­sią­tej.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go z nie­do­wie­rza­niem.


  – Chcesz tak dłu­go trzy­mać mnie w nie­pew­no­ści?


  – Mu­szę to naj­pierw prze­czy­tać.


  Była na sie­bie wście­kła. Dla­cze­go mu na to po­zwo­li­ła? Mia­ła go prze­ko­nać o swo­im pro­fe­sjo­na­li­zmie, a nie o tym, jaka jest do­bra w łóż­ku.


  Ru­szy­ła za nim do drzwi.


  – Nie bę­dziesz ża­ło­wał, je­śli dasz mi tę pra­cę, Gabe.


  – Che re­sta da ver­de.


  – Co to zna­czy?


  – Po­ży­je­my, zo­ba­czy­my.


  Z tymi sło­wa­mi wy­szedł. Wzię­ła do ręki but i rzu­ci­ła za nim w drzwi. Zza drzwi do­biegł ją jego śmiech.


  Alex wzię­ła go­rą­cy prysz­nic i po­szła do łóż­ka. Gabe naj­wy­raź­niej do­sko­na­le się ba­wił, spraw­dza­jąc, czy ist­nie­je po­wód, dla któ­re­go nie po­wi­nien dać jej tego zle­ce­nia. A ona nie była w sta­nie oprzeć się jego uro­ko­wi.


  Przy­tu­li­ła gło­wę do po­dusz­ki i za­mknę­ła oczy. Je­śli do­sta­nie jesz­cze jed­ną szan­sę, je­śli da jej tę pra­cę, nie po­peł­ni dru­gi raz tego sa­me­go błę­du.
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